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Sejm uchwalił daninę]
Usława przeszła większością rłoew . Grupa Wyzwo'ema głosowała przeciw to daninie.

Warszawa. OPAT.). Posiedzenie Sejmu 274. 
Początek o godt' 10’30 pizrcipoifudTĆem,

Przystąpiono do trzeciego czyhania ustaw y o 
damnie. P. Woźnicka zgłasza ponownie poprawkę 
p Poniatowskiego ao art. 4 w  sprawie progi esji i 
poprawkę ip. .Madeja do a r t  31, k tóra wyłącza u- 
iycie  wojska do ściągania podatków

Stanowisko Niemcó w.
P . Soickcrmaiiin w  imieniu zjećtaoe/Oira nie

mieckiego składa deklaracji; oświadczającą, że klnb 
jego będzie głosował za ciaitiną i bidzie popierał 
ministra w  dążeniach do sanami skaibu.

P. Kcwafcznk oświadcza, ze khjb PSL. pod- 
trzypmie pporawke o zwiększenie dnnjny od prze
mysłu i handlu i poprawkę o progresji w rolnictwie 
do art. 3 podtrzymuje dawne poprawki p. Kędzio
ra  i Stępienia, do art. 46 i 47 poprawkę p. Ponia
towskiego i sta wda poprawki do a r t  52 i. 53, M ów
ca oświadcza, że przy głosowaniu en błoo będzie 
klub PSL, dom agał się wyłączenia tych artyfcij&w 
do których w trósł poprawki, dla umożliwienia mu 
głosowania. Gdyby takie po; tawiieiie sp raw y było 
•niemożliwe, klub nie mógłby głosow ać za datrną.

W  poprawce p. 'Witosa do ant. 40 w prow adza 
się zmianę redakcyjną, wyjaśniającą, że .''szyscy 
osadnicy w e wschodnich województwach Rzpłtej 
mają prawo korzystania z ulg w ynierdonyćh w  
arii 36 punkt 2.

Przystąpiono do następnego punktu porządku 
dziennego, tj. do ustaw y

o środkacn naprawy gospodarki finansowej.
P. Loewenstein przedstawił sprawozdanie ko

misji skerfaowo-budżetowei o Tząoowym projek-

ustrwy, o środkach napraw y gospodarki finanso
wej. Projekt ten podzr^liia komisja na dwie grupy. 
P ierw szą dotyczącą reform y podstaw  gospodarki 
finansew^ej i druga, zawierającą normy specjaine 
Do drugiej kategorji należał projekt nowego uuor- 
mowa..ia pracy w przemyśle i bandła, projekt 
zmiany reformy rolnej i zmiany ustawy o obrocie 
pieniężnym. Co do drugiej kategorii przedłoży ko
misja odrębne spi aw ozd^de, a dziś przedkłada 'łyd
ko projekt o tych środkach napraw y gospodarki fi
nansowej.

Komisja oświaoozyła się znaczną większością 
giosó i* r a  projektem  r?.,dowym, ujmując go jednak 
tylko w farire  ucnwaiy. Ustawa, którą teraz 
przedłożono Sejmowi, zaw iera także artykuł o u- 
tw orzeem  rady  fmansewej, jako organu d ^ ad c ze - 
•go minisura skarbu, złożonej z 15 członków m in o 
wanych przez radę m in^trów  na wihosek mirSstTa 
skanbu.

P rz j^ ą p io n o

dc głosowania w łrzecłem czytaniu nad ustawą 
o daninie.

Do art. 40 przyjęte poprawkę p. W itosa, a-żeby 
ułgi we wśdhod.Ttich \vojewródziwacii Ripzltej sto
sowane były do wszyskieh osadrników7, bez wzglę
du na wymienione w tym artykule kwalifikacje.

W reszcie ■prayję.o poprawkę wszystkacli klu
bów-, a ż e ty  dodać nowy artyku ł: „moc n,miej>*ej 
ustaw y nie rozciąga się na powiaty bracławskl i 
lidzki województwa nowogrodzk icgo’?. W  końcn
przyjęto całą ustawę en b<oc znaczną większością 

głosów

przeoiwko głosom Wyzwolenia. Uchwałę tę przy
jęta Izba oklaskami.

Przystąpiono do ustawy o środkach naprany 
gospodarki bilansowej.

UCHWAŁY SEJM OW E.
Po rozprawie szczegółowej przyjęto w dru- 

SBtn czytaniu uchwałę w pnzedmt-icłe tzńuiiej- 
szania władz, urzędów i zakładów' państwowydi, 
oraz Dersonalu w nich zatrudnionego. Dalci przy
jęto w  drugism czytaniu ustawę o ucSzrnltuiiu mi
nistrowi skarbu pełnomocnictwa do wjMiawanifi 
rozporządzeń w sprawie regulowania obrotów 
pieniężnych z zagranicą oraz obrotów obcemi w a
lutami. Przystąpiono do narwały w prMjsftiópje 
uchwal sejmowych, powodujących wyaatki ze 
skarbu państwa. Uchu ałe tę przyjęto w brzniie- 
niu większości koniasij 140 glosami przeciw 132/

Poseł Witos uzasadniał nagłość duóel: WHio- 
sków : o przeprowadzeniu ścisłego nadzoru nad 
gospodarką w  lasach prywatnych w całetn pań
stwie i o zaopatrzeniu iuoeości w drzewo epa- 
łowc.

FoseJ -Bryf uzasadnia? nagłość wnLwku w 
sprawie daruny z lasów na cele odbudowy kraju.

Nagłość wszystkich trzech wniosków7, przy
jęto, a sprawę odesłano do kcmłsji, odrzucając 
wniosek p. Wśtosa, aby łego dwa wniosid były ju
tro r055patrzor<: na plenum.

Nastf-rne posiedzenie w sobotę 17 biu. o gedz. 
10‘45 przedpołudniem.

który zabrał głos przy omawiamu protektu usta
w y o środkach napraw g gospodarki finansowej 
wystąpił z zai/Mtami, ubUżrjącyrni godAości 
Sejmu.

Wobec tego większość posłow w bardzo ostry 
spo»ób natarła na min. Michalskiego. Przew odni
czący podczas jegc przemówienia w icem arszałek 
0?‘ecki, widząc wzburzenie większości Sejmu- 
przerwał posiedzenie i zwołał konwent seniorów 
w celu znalezienia wyjścia z sytuacji

Na posiedzeniu konwentu seniorów mfe 
właściwie nie stanął w  obronie min. Michalskie
go, usbiżna zawsze prawica milczała, ^arów no

(Ci^g dalszy na 2 'str.)

„Ty*j£:‘cń L ite ra ck i
w numerze dzisiejszym zawiera;

Edwin Jędrkiewicz; „Czerwony nrfyn’’.
Ida Wienlewska: ,,T yorczość E. Jędnkie- 

w icza'‘.
Edwiti Jędrkkwjęrz.: „Zraki,!.

Sromotna porożlm ministra s M i  K i i i a l ^ ^ p
Uwłaczające godności Sejmu przemówienie. W ystąpienie posła Rataja.

Warszawa. (Teł. w ł.) (G.) Drugie posiedzenie czyło, że fćedy chodzi o ofiarność maja-ą na edu  
:onv. entu seniorów’ wywołane zostało nietalcto- dobro Państwa.^ Sejm idzie jak najdalej, a często

wnem przemówieniem min. skarbu p. Michalskie
go, już po uchwale daniny, co najlepiej świad-

riawet rob; miększe ustępstwa rządowi, niż może 
należałoby lo zrei ić; pomimo to min. Michalski,
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P. S- L., jak i przedstawiciele klubów centro
wych i lew cow ych wykazali całą niewłaściwość 
postępowania min. Michalskiego. Rezultatem w y
miar,y zdań m:ędizy przedstaw ieniam i klubów 
była decyzja przywołania do porządku tych po- 

isłów , którzy użyli niewłaściwych w yrażeń pod 
i adresem przedstawiciela rządu.

Jednocześnie kem went postanowił domagać się 
od min. Michalskiego zwożenia renabilitu-ącycu 
ośwfeidlczeń z trybuny sejmowej.

Wldzą/c swój nietakt mór.. Michalski decydo
wał się wyjaśnić, żc nie chciał Se'mu obrazić. Po 
oś władczemu tom y ^ e d ł  na trybunę przedstaw i
ciel PSL. poseł Rataj i W świetnem przem^woeniu 

Wykazał, źe min. Michalski używ a trybuny Sej 
mowej do w ygryw ania opinji przeciwko Sejmowi, 
źe postępo wań e takie jest złą gra i że bez auto
ry tetu  Sejrrru żaden rząd ani działać z  pożytkiem, 

<ani osr.ać sr‘ę n‘e >n>że.
Przemówienie d. Rataja wy warto ogromne 

wrażenie. Spodziewano się ogólnie że jńn  Mi
chalska p^ ia  się do d^mfsji. Wyfaśn.ło się nfeba- 
,wcm jednak, że w zamiarach .stromi d w a , w  któ
rego imieniu p. Rataj mówił, me leżało zwalenie 
ministra, ale wykazanie całej niewłaściwości do- 
tyc.hcza.sov ego postępowania min. M ichalsiklego.

Była to lekcja!
Jednocześnie z posiedzerrem konwemu odpyla 

5,ę wymiana zdań między obecnymi w ów czas rra- 
tfstram-i. 0  iłe nam wiad^Tto, z wvm iany tej, o- 
'tazafo się, że na wczorajszem m riedzeuiu Rady 
nimstrów p. Mfehałski był nieobecny ł że nłe u-

Pr7tedr.it rządu o zamiarze w ygłoszeń? iei mowy. 
akt ten wskazuie jak damce P Michmsk? ni- 

t-/.v s:e ' R adą mini d ró w  i że jeżeli tą drogą dalej 
Pójdzie to znajoz/e sprzeciw  w  Scjmse całym i od- 
isohrecnfe w gabinecie.

Podejrzana kozły f:PR.
(Od naszego '{orespon denta warizawskiego.)

Warszawa, 15. grudnia.
(5 ), Na plenamein posiedzeniu Sejmu 14. 

jprudnia NPR. w strzym ała się od głosowania łub 
* losowa ła z prawicą a w b ew  partńwn ludowy pj 
przy najważniejszych artykulacji. Ząctaopsanie to 

J e s t  niezrozumiale, a dla 'n ięk^^ęh^vs?socs. .po-, 
dejrzany jest ten sojusz pćrtji robotn.kow narodo
w ych 2 pa-tją obszarników 1 fabrykantów. NPR. 
św ą „taktyka" niozmiemie zaszkodziło sprawie 
robotnicze i przez w yw oływ anie antagonizmu wio- 
‘ściańsko-robotniczega <

Akcja p. KJjysztowicza 
na Litwie.

(Od naszego korespondenta).
W ^no. P . M eys^ow icz bardzo wrogo w y 

stępuje przeciwko stronnictwom dem okratycz
nym  i ludowym. Niektóre z nich w prost grożą 
wycofaniem się z akcji wyborczej, co byłoby 
w prost katastrofą. Do tych ostatnich zaiicza się 
PSL z;emi wileńskiej. Organa centralne powinny 
zabrać w  tej sprawie głos.

f  eforrca rJna na SlaskuC

vvs!rzvmana.
C1eszvn, (Teł. wł.). (A). W ykonywanie refor

my rolnej, które szło z Impetem, napotyka ooe- 
cnie na ?.aciekłe przeszkody endeków i pewnych 

fpartji robotn ezych. Może dojść do poważnych za- 
wikłań i w strząsów .

Głos franc?isvi za cd(faniamPclrc3 
Jawo zyr.y.

Głosy sporeczeństwa polskiego i prasy w  o- 
brónic doliny Jaw orzyńskiej w  Tatrach znalazły 

jecho w dzienniku „L‘Eclair“. k tóry  przedstawia 
>w głównvch zarysach istotę położenia na granicy 
'polsko-czechosłowackiej i upomina się o roz
strzygnięcie powstałego tam sporu Dobrowolne 
przyjęcie propozycji kjnmsjl granicznej między- 

.sojuszniczej przez Czechy, byłoby jasnem po

twierdzeniem przyjaznego usposobienia, jakie 
rzeczpospolita czeska okazała w nłeda/wnyńi ro
kowaniach polsko-czeskich.

Nowe pogłos' i o łosio 
WLcb, Małopolski.

Korespondem warszaw ski „Chwili’’ donosi 
jakdby konferencja między Briandem a Lloydem 
Ge-orgem imała również dotyczyć CiaMcji wisch. 
Według tych wersji Briand zamierza zapropono
w ać powierzenie Polsce mnandaui nad Galicją 
.wschodnią na 25 ia-t z tem, że „linia Gunzionr’’. zo
stanie skorygowana przez włączenie zagleoia bo- 
rysławakiego do Polski. Co się tyczy Lwowa, 
wieńue rr.ooąjitwa — w  m yśl projektu francr&kie- 
go — nadałyby tentu miastu odrębny s ta tr t  na 
wzór Ckia.Lska pod ochroną Ligi Na-rodów. Po  25 
latach Galicja wsch. z wyjąi-ize-tiem L'vt>wa i za
głębia borysławskiego miałaiby owoc diog-, gto- 
sowama, oizy żąda przyłączenia do Polski, cny do 
Rosji. W razie, gttyW  do tego  czasu obecne sto 
sunki w Rosji nie -doznały zmiany, Galicja wsch. 
bez plebiscytu przypadłaby Polsce.

Koresponleoi „Chwili’’ uwiarygodnia pogłoskę 
tę, zaczerfwjjea rzelmmo z  kół 'dyplomacji errten- 
towej, następująca argum er jacią, dlaczego zagłębie 
przepaść ma odraz? Polsce:

„Projekt wcielenia zagłębia borysław skiego 
bc2 plebiscytu ma być podyktow any chęcią o- 
szozędzenfa temu ważnemu terenowi gospoda r- 
azemu jakichkolwiek wsęrząśnień. Dla Rosji za
głębie borysłavys-kie nie przedstaw ia większego 
znaczenia, Kopalnie bowiem w  Basu są o  wiele 
obrksze i wskutek ko .numkacji morskiej wygod
niejsze dla eksporti i”

Notując tę pogłoskę z  obowiązku dziennikar
skiego, zaznaczam y z góry, że nosi ona wszelkie 
cechy t. zw. kaczki, na-wer ruie można. patrzyć się 
na nią jak na „hahon d essai’’. W prawdzie znaną 
jest rzeczą, że kw estia c rtsó w  naszych jest spor
ną kwestią polsko-rosyjską dJa wielkich m ocarstw  
i nikt trzeci me jest Lu.wc.ągany w  rachubę, iecz 
sformułowanie projektu tego wygląda tak naiwnie 
— w ystarczy  zaznaczyć, że v  „wo.ue rnrąsća’’ pod 
p d ro n a  Ligi Narodów zetniępia., iea^ę^a...- tylko 
p e rn  iPur/ie, Gdańsk, e\*: Bzfcum V  Kon
=tantyrn>poO. Tworzenie śróoko^vej,pstudor-eroujli- 
ki lwowskiej jest czemś łąk tiienaturalnem, że nie 
wymag zaprzeczeń.

Sprawy tmraińsk' e.
Najnowsza wielkość z łaikł nlemieeko-tno- 

sklewskiej. W  pewnych sforach ukr. powstała! 
myśl lansowania na „hetjmana" Ukra'ny sfedero- 
wanej z Rosią pod protektoratem  Berlina p. hr. 
Chołon*ewskiego, zasłużonego w obec Habsbur
gów. Memoriał odpowiedni 3o monarchistów ro
syjskich wniósł m. i. b, członek Dyrektoriatu Ma- 
karenko. Kandydatura ta ma uzgodnić austro- 
prusko-rosyjskle w pływ y na Ukrainie.

JKampanja „wyborcza!* na Ukrainie. Posel
stw o Ukrainy „radjańskiej“ komunikuje nam: W  
chwili obecnej na Ukrain5e odbywają się w yoory 
do nowych rad delegatów robotniczych i w ło
ściańskich. M^ybierani są przeuażnie członkowie 
komitetów niezamożnych włośc.an („Kommeza- 
mów") i komunistycznych ,jaczejek“ . Karr.ąanją 
wyborczą kierują faktycznie -,Koir.niezamy“, któ
re wyznaczają również kadydatów  du rad.

Pieniądze dla „rządu- Petruszewycza na 
„pożyczkę wyzwoicnia* składaja Ukraińcy za 
Oceanem. Do 10. października br. złożono 29,590 
no!., z tego sar„e Chicago złożyło 4.780 dolarów 
(„Dnipro ’, Kanada).

Manifest ćo amerykańsktcłi Ukraińców w y
dał Petrusizewycz, ażeby lak wpłynęli w  duchu 
przychylnym dia kwestii Galicji wschodniej na 
Hardinga, jak już udało się zainteresow ać tą 
spiaw ą rząd kanadyjski.

PR \C E  PODKOMISJI GOSPODARCZYCH.
Katowice. (PAT.) Polskie podkoim sb: kole

jowa, cłowa i komunikacyjna odbyły dziś jedno
stronne wspólne posiedzenie w sprawie ureguio- 
w«aia ruciiu granicznego. W  dniu dzisiejszym .na

się odbyć ponowne posiedzenie odpowiednich nie
mieckich podkomisji. YV sobotę odbydzie się W* 
Bytc-miu wspólne posiedzenie wymienionych pod
komisji polskich i niemieckich. W podkomisji dla 
spraw  zw iązków pracowników i pracodawców 
daje się zauw ażyć pewno załagodzenie przeci
wieństw.

Katowice, (P A T ) P race podkomisji granicz
nej są na ukończeniu.

ŚWIĄTECZNA PRZERWA W  ROKOWANUCH.
Katowice. (PAT.) Zgodzono się ze względu

na nadchodzące święta Bożego Narodzenia na za
rządzenie przerw y rokowań w dniu 23. bm. Dniu 
3. stycznia 1922 rokowania na G. Śląsku podjęte 
b ę lą  w  całej pełni.

DELEGACI W LOŚCIAflSTW A BIAŁORUSKIE
GO W  WARSZAWIE.

W »rczawa, (A W.) W czoraj przybyła dc
W arszaw y delegacja zjazdu włościaństwa biało 
ruskiego, która przyjęła rezeiucje orzycnyme dla 
Polski. Delegacja przyjęta została przez premie
ra, 17 bm. złoży w izytę Naczelnikowi Państw a.

TEPIENIF. BOJÓWEK ENDECKICH W PO- 
7NAŃSK1BM.

W arszaw a. (Tel. wł.) (G.) W  związku z na
głym wniosk-em w  sprawie bojówek endeckie! 
na terytorium  b. deieinfcy pruskiej, udaje się w 
poniedziałek 19. bm. do Poznania komisja sejmo
wa, złożona z posłów : Licbermanna, Michalaka 
i Meisnera w tow arzystw ie przedstawicieli woj
skowości gen. Majewskiego i pułk Rzymo
wskiego.

NIEMCY CZESCY PRZECIW  TRAKTATOWI 
POLSKO - CZESKIEMU.

Praga. (AW.) Na wczorajszem  posiedzeniu 
senatu, sen. Heller (Związek irem.) omawiał rolę 
rządu czeskiego w  sprawie Górnego Śląska, oraz 
układ polsko-czeski. Niemcy czescy — powie
dział — uważają Polaków za zdecydowanych 
w rogów  żywiołu ńicmHJckiego, dlatego glosować 
bęaą przeciw ugoda.e polsko-czeskiej.

•n.J-ę-.-.A ,i I rVU-

W.adomości telegraficzneu
Lokalna umowa kolejowa % sowi«tamL W a '■

sza.w?. Między przedstawicielami radomskiej dy-. 
rekqi kolejowej której obręb s ega io  wschodnio- 
południowych granic a reprezentantam i kolej so
wieckiej zawai to trmowc, określającą wzajemny 
stosunek przesyłek transportów  kolejowych to-, 
w arow ych. Jako punkty styczne ustalono po, 
stronie polskiej Zóoiounowo, U krainy s o v . '
Szepetówkę. Umowa cioty ozy ruchu tow arow ego| 
i .na charakter układu koiejowęgo i handlowe
go. (AW.).

Czesie! kościół nrrodow y liczy 20;.000 zw o
lenników. (AW). .

Dalsze ośnieżenia ruchu kolej.
W  okręgu dyrekcj* stanisławowskiej wstrzy

mano az do ocKołania z powodu braKi* węgla 
ruch pociągów osobowych na następującycn szla
kach-

Na S2 iaku Stryj -Stanisławów: rodąg osoo. 
nr. 1215 (odjazd ze S tryja 21.40, przyjazd do Sta 
tdslawowa 1.3C) i nr. 1216 (odjazd ze Stanisław o
w a 11.15, przyjazd do Sfryia 15.05).

Na sziaku Kołomyja—Jasionów Polny: pociąg 
mieszany nr. 395! (odjazd z Kofontyfl 6.55, p rzy
jazd Jasionów Polny 951) i nr. 3954 (odjazd la- 
sionów Polny 10.39, przyjazd Kołomyja I3.40>

Na szlaku Ta, nopał—Kopyczyńce: pociąg o-* 
sobowy nr. 3413 (odiaad z Tarnopola 19.35, przy-' 
jazd do Kopyczyniec 22.21) i nr. 3412 'oeflaw, 
z Kopyczyrzec 5.00, przyjazd cłr Tam otc a 8.0(7).

Na szlaku Iwanie Puste—Wygnanka: pocłar 
mieszany nr 3751 (odiazd z Iwania Pustego 4.55 
przyjazd W ygnanka 8.10) i nr. 3752 (od,azd z W -17 
gnanki 5.15, przyjazd do Iwania °ustego  9.30L

Na szlaku Teresin—Skała: pociąg tn.vszar 
nr. 3852 (odjazd z TereNna 7.40, przyjazd do 
Skaty 8.23) i n ,. 3875 fodjazd ze Skały 5^0, przy7 
jazd ao Teresina 6.11).
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TYDZIEŃ LITERACKI
EDWIN JĘDRKIEWICZ.

Z dratratu  p. t

CZERWONY MŁYN
Wyjątek z aktu II go.

(Młodziutki inżynier Jan buduje w dzikiej, górskiej 
wsi tamy przv górskiej rzece, przyczeni łamać mus< 
opór miejscowej ludności, Która bogaciła się dawniej 
dz;ęki wylewom, wyłaniając wszelakie dobro, które 
rzeka zuosHa z wsi wyżej położonych. — Vokó’ 
w domu Jana. JAN pogrążony w myślach biega 

niespokojnie po izbie).
KRYSIA (puka i wychyla nieśmiało głowę 

(ji zez uchylone drzwi po prawej. Niesie olbrzymie 
n ręczę kwiatów, jest bez kapelusza, w szalu, wyglą
da b. świeżo, wd.ięcznie i radośnie. Widząc Jana 
srniego mówi irochę bez tchu). Czy można?

JAN (drgnął, biegnie ku n ej radośnie). Ależ 
naturalnie, że możca! Sto tazy można, tysiąc razy 
można, miljon — — .

KRYSTA (broniąc się' kwatami'1. Dość, dość 
panie — mnie już tak aaleko rachować nie ucz> l i . . .

JAN Coz za bajwzny bukiet! C„ż za gość!
KRYSTA (lekko zmieszana). Dla mamy dobro

dziejki —
JAN (wzruszony). Pani jest rzeczywiście taka 

dobra! 0, to się mama bardzo ucieszy, bo ona stra
sznie lubi kwiaty.

KRYSTA (radośnie). Ja to zmiarkowałam! Więc 
przy sposobności... Bo ja do m am y... w jednej 
wa nej sprawie szkoły... Tom też tak już wybie
rała, dub erda, przebierała, że strach! Który tylko, 
taki ieden jegomoscik, nie posiad .1 wszystkich cnót 
kwiatowych, mówiłam: przykro mi bardzo, ale nie mogę!

' TfAN’’(wpatrzony u nią). A on co na to?
KRYSTA On na to tak —  (wykrzywia usta 

w buzię płaczliwego dziecka).
JAN (parska serdecznym śmiechem).
KRYSTA (zmieszana już swoją swawolą — 

szybkc). Jest irama dobrodziejka ?
JAN (szelmowsko). Niema. A zresztą — może 

tam i gdzie jest — w ogrodzie naprzykład — ale 
ja jej szukać nie pójdę. Przysięgam!

KP.YSTA (zmieszana j‘ szczc bardziej, prosi). 
Pojdzie pan, pódzle! Naumyślme pizyszłam przez 
kuchnię, żeby' się dowiedzieć, czy nie przeszkadzam —-

Twórczość 
Edwina Jędrkiewicza.

Z rodzaju odrębnych, nawswróś indywidua! 
nych, szlakiem własnej,' tęsknoty chodzących jest 
twórczość Jedrkiewicza. Zasłuchana w  sobie, 
nie goniąca za „prosrranw m nie znająca ambicji 
mody literackiej. Do tego stopnia, że ktos- odgra
niczający z przekonaniem snoba dorobek literacki 
ostatniego dziesięciolecia słupkami z etykietka, 
za liczy łb y  może młoaego tego pisarza do epoki — 
wczorajszej.

A czyn.ac tak, kierow ałby się prawdopo
dobnie podobieństwem niektórych cech tej^ tw ór
czości z przejawami, cechującym' okres miniony. 
Dopatrzyłby się wspólnoty źródeł liryki Tędrkie- 
wicza z panterzmem Kasprowiczowsktch Iiyni- 
ró w  w  biblijnej, czy średniowiecznej stylizacji 
■ego dramatów’’ — inklinacji modernizmu. Te po- 
dob:eństwa wszakże — o ile są — maja znaczę 
nie czysto zewnętrzne. Tak, iak czemś zupełnie 
nieistom ein iest echo W yspiańskiego lub Staffa, 
które się na lirę poety zabłąka.

Liryk, nowelista, pisarz dramatyczny ma 
iędrkiewicz wiele dróg ku reałfcacji swych ma 
rzeń twórczych. Z jego plonu literackiego znane 
są czytającemu ogółowi w iersze liryczne, roz 
sypane po p isnach  i zbiór nowel pt. „Świątki i 
Centaury1’, w ydany z początkiem bieżącego roku.

JAN. Bozia panią natchnęła! Sama
KRYSTA No niech pan idzie poszuk
JAN (żartobliwie lecz gorąco) O, co to, to nie! 

Raz mi się to wydarzyło, że par zstąpiły w moje 
progi — a ja tak często o tera myślałem! broszę, 
niechże pani siada, o tu, i powie mi, co pani dziś 
robiła ?

KRYPTA (zmieszana, siadając). Kiedy doprawdy...
JAN (chwyta ją .a ręce'. Proszę zaraz mówić, 

co pani dziś robiła!
KRYSfA (uwalniajac rvee). P roszę ... p ro ^ ! .. .  

Otóż właśnie, że chodziłam! C oćziłam, chodziłam, 
łaziłam okrutnie daleko — (nagle dziecinnie). Cho
dziłam szukać skarbów! T ak! Naprawdę'

JAN. 0, to się pan: -e mną podzieli!
KRYSTA. Ja?  lo pan się ze mną podzeli!
JAN. Skądże ja ?
KRYPTA. A bo to pan jest właścicielem tych 

skarbów! Tak! tak! Ja wszystko wiem!
JAN. No? Zaczyna mn e pan! intrygować! Pro

szę mi tu zaraz mówić wszystko: co, iak, gdzie?
KRYSTA (przyciskana do niuru zmieszała się) 

E, żartuję, doprawdy. ..
JAN. Ależ nie, nie żartuje pani! Ja to widzę. 

Proszę mówić!
KRYSTA. Ależ naprawdę grup-:two.. Pan po 

tnyśli nie wiem c o ... No pop1 o s tu .. .  (z pewnym 
przymusem) poprostu chłopi sobie tu opowiadają, 
że gdzieś pod ramami m ją być zakopane skarby 
(usiłuje zbagatelizować). Ot, taióe bajdy wiejskie!

JAN (słucha! zdumiony — tonem podirytowa
nym) 1 to ja maturalnie te skarby tam zakopałem, tak ?!

KRYSTA. Ach, tego już nie wiem, ale przecie —
JAN No, SKOro pan' mówiła, że ja się mogę 

dzielić tymi skarb ■mi. . .  ?
KRYSTA. Nic, dopruwdf ,  poco ia panu powta

rzam takie głup«’y! Pana to naprawdę gniewa, a to 
przede niewarte, żeby myśleć o tern — —

JAN (chodzą gorączkowo po pokoju) Nic, prze
ciwnie, bardzo pani jestem wdzięczny za powitdzf".e 
mi tego! Bard/o! O tej gadee jts/cze ni® słyszałem'
1 naturalnie —- już. się domyślam: poio piowadzę 
całą regulację, żeby lyiko te skarby tern lepiej ukryć? 
Nieprawdaż?

KRYSTA. Ależ papie Janie! Niechże pan o tem 
nie myśli nawet! Jakaż je głup a jestem z tem ga 
daniem! Biłabym s ę  (ści-kt mimowoL pięść', żem 
to panu powiedziała!

B W — M M — WBiWM— I
Z dram atów  jego grany był przed dwoma laty 
na scenie lwowskiej „Sattl Król” — w najbliższą 
zaś środę ukaże sic za linią rampy „Czerwony 
młyn".

Świadectwem wyjąitnei indywidualności pi
sarskiej jest Takt. iż wszystkie trzy rodzaje tw ór
czości płyną ze wspólnego zdroju, że charaktery
zuje je ten sani niepokój twórczy. Człowiek wo
bec niewiadomego, wobec tajemnicy bytu —• oto 
naczelne zagadnienie twórczości Jc-drkiewicza. 
Dnem jej przepływ a wspólny nurt, wiążąc trzy 
odrębne dziedziny w  jeden świat poetycki. W  
świat, mocno zespolony z naturą przyw ierający 

do złem! anteuszowem dotknięciem, w sarrro.n 
gór shtcliający głosu Tajemnicy. Mówi o tem już 
sam tytuł zbioru liryków: „Na wielkich górach", 
zbioru, będąc* go najbardziej bezpośrednim, bo e- 
mocjonaluym wyrazem  duszy, k tóra w edług w ła
snego zeznania poety „musiała urodzić sie gdzieś 
w  polach, że, jak ta czarna ziemia jest w ieczy
ście młocki'. W śród tych liryków, różnych- pod 
względem natężenia, ale uderzająco jednolitych 
co do tonu (choć nie Jednostronnych), górują te, 
które są wyśpiewetn duszy w śród pustać; skal
nych. bo wszakże tani owiewa tw ąfe dech nie
skończone ści Tam „śpiewa tchem pełnem W iek  
Irie Nienazwane, tam waży sie zagadka życia i 
śmierci, lam bije wicher Wielkiego Boga... Tam 
iest miejsce zachlyśnięć ducha, modlitewnych sta
nów ekstazy. Ale i najcichsze, najwiotsze drgnie
nie duszy znajduje odpowiednik swój w Jyskli- 
wyeli przegięciach traw y wiosennej, w przemija-:

Bezia! I JAh (udoi 
ać ^am y...l(ruehem j) jakby

(udobruchany jej komitznie nieporadnym 
się pani biła? •£»

KRYSTA (zagadując szybko) Atak! A,e wie pan, 
dziś obaszław wszystkie refcoiy rtgulacyjne we wsi, 
ogląduąłam je, jak: sam inżynier jaki i tam dopiero 
tar, naprawdę zrozmni uin to, co mi pan wczoraj 
mówił — o tem, jaki wpływ mor; ny mieć feędz e ta 
regulacja na ludzi- I wie pan, tak mi dziunie dobrze 
było', łaziiam se po fam.ch i myślałam, że to wszyst
ko pańską pracą i. wysiłkiem i (rud n i . . . !

JAN (serdecznie). A, mnie strasznie miło jak 
sobie pomyśle, że wszędzie tam pani by a i widziała 
tę moją robotę. Sama tak pani chód-Ta?

KRYSTA (zawahała się — z le.ikicm zmiesza
niem). Sam a... to jest po:em, już. przy końcu, przy
czepił się de m nie... leśniczy

JAN. 0 !  Pewnie szukał pociechy — po tem
wczorajszem niepowodzeniu--------

KRYSTA (nieco dotknięta). Pociechy? A po ja
kiem niepowodzeniu?

j AN (niby żartem). No, wczoraj przy młynie — 
że n e  znalazł v.czoraj łaski w oczach p an i...

KRYSTA (już szt wna, obca i chmurna) Wczoraj? 
Nie wiem. C zy... czy znachodził kiedykolwiek... 
Zdaje mi się, że nie zajmuję się kokietowaniem ni
kogo... Przynajmniej dotąd nie wiedziałam o tem . .„  

JAN (zmieszany usiłuje załagodzić i brnie coraz 
bardziej) Ależ, panno Krysto, któż mówi o kokieto
waniu? Ja przecież całkiem nie określałem, jak da-, 
leko sięgała ta laska... Mówiłem o całkiem niewin
nej łasce, takiej laseczce — no, tak po biblijnemu, 
jak się tam mówi: znalazłem łaskę w Twych oczach — 

KRYSTA (milczy; patrzy gdzieindziej. Chwile 
zakłopotanej ciszy).

JAN (usiłuje na gwałt znaleźć jakieś wyjście 
po chwili). A cóż panna J ga ? Ciągłe tiyumfy obn |f?

KRYSTA (nie patrząc nań — chb.mo Nie 
wiem'. (Znów c'sza. Wreszcie). [

KRYSTA (wstaje ceremonialnie). Zdaje się nie 
doczekam się m am y... Może pan będzie łaskaw 
oświadczyć jei moje ukłony.

JAN (gorąco). Ale niechże p ni nie idzie jeszcze! 
KRYSTA (j. w. — jakby nie słyszała, z u rei 

wni.iną grzecznością). No, czas mi. Dobranoc-
JAN igo.ąco). Panno Krysto, ia strasznie prze

praszam za (o meje głupie plecenie ! Niechże mi pani 
prztiaczy i zostanie! Tak pania z serca całego prze
praszam — nie wiein dopraw dt sini, skąd się we 
mnie czasem bierze takie prostactwo głupota'.

niu obłok ów. Schtilingcwski nie’edwie panieizm, 
chwycony tak głęboko w noweli Żeromskiego 
„Cienie*’, tłumaczy się u Jęttakrawtcy.a jęzMk-ietn 
miękkim cieniowanym subtelnie, o bogatej skal:' 
barw  i dźwięków. Przemawia tym iezykkm  ero
tyka, a nawet patriotyzm , osiągając tym sposo
bem w yraz zgoła o rygLnalny. Ból i radość czło
wiecza, krw aw iące serce i głucha roznacz ducha 
jawi się Nv ekspresji kosmicznej. Może liryka
Gottfrieda Kellera, którego szlak zwał s:e .A a
mała", pokrewna jest łam wierszom. Bolesny ry s , 
tający sie pcw miłością, wszechogarniaiącą krąg 
świata, staje się w idoczny w ostatnim wierszu 
„Bo było tak", stwierdzającym negatywny, mitno 
wszystko, stosunek do świata

Przebłyski ironji, złośliwego uśmiechu, cha
rakteryzują zbiór nowe! „Sw iąk i c.-ej«aurr’*
będących zjawiskiem najzupełniej odr^hnem w
nowelistyee polskiej przez swą ciekaw ą si mbo- 
likę. 'Wyraz  Tonji zaostrza się drogą kontrastu 
przez naiwne enuncjacje św iątków i strachów 
polnych, przypatrujących sie życiu z różnych 
punktów widzenia. „Chimera' opowiadanie o ka
miennej poczw arze. uosabiającej szaleństw o Ind,:- 
kie, w yróżr ja sic osobliwą wartością koncepc , i 
plastyką wyrażenia i bardzo jest znamienna dla 
twórczości Jedrkiew kza.

To, co tak silne piętno wycisnęło na liryce: 
tęsknota ku Nieznanemu, zasłuchanie sie w tajń 
istnienia, dc chodzi do poujżnego głosu w  drSma- 
cie Jędikiewicza, „Saul KróJ*. modykkujący w 
'Posób bardzo ciekawy w’ersję biol,mą przez spo-1
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KRYSift -n mtchoina. patrzy ciąg.3 w bok; na 
twarzy jej widać wyraźną walkę rnięizy głucha za ię- 
tością i urazą a chęcią po ednunia. Po chwili miękcej 
już ni'cof No, dobrsnoc panu — (odwiaca się wol
no ku wyjściu).

JAN (porwą! się za nią z nag’vm, serdecznym 
j peJnym szczerego boluakrzykiem). Kiysta!

KRYSIA \Ławró:ita w t?m mgnieniu — pomię 
sza na jak wichrem jego krzykiem, podbiega ku niemu i.

JAN (chwcta j 1 w otwarte randona*. Krysta 
moja ! Kry sieir.ka 1 Maie J,? ! A jut już się to chcato 
tan zaciąć, że byłoby po z/o zagnkwane, n :eprzeb/a- 
gane, nie < bńc.ioby się n aw et...!

KRYSTA ( w  ramhnach Jana —  trochę śm e 
jąco, trochę ze ?zami). A tak, bo ja już taka jestem 
A cz ;serr. jestem jeszc e gorsza — taka jak to zwie- 
rrąiko zte, co siedzi pod schodami i tylko pat zy, 
żeby ugryźć a potem schować się gdzieś g/ęooko, 
^lęLoko. żeby ni t nic znalazł. —

JAN Pod tymi schodami ?
KRYSTA. Tak, pod schodami (wyrywając mu 

Się). A h toże, gdyby tak mama nadeszła I
JAN. N e przyjadę, nie! Mama strasznie lubi 

’ chocz ć no ogrodzie p>zy księżycu.
KRYeTA Bo pan nie wie —  -i-
JAN. , an“, Krystc „pan” ?
KRYSIA (przymykając oczy)- B o .. .  b o . . .  ty 

nie w i :sz — —
JAN (serJ C7n‘e poddaje). J a ś k u -------
KPYbTA (cichutko). J a ś k u  —  n’e wiesz

jak ja s*ę boję twej mamy. I c ągnie mnie do niej 
stras nie i boję s ię . . .  Jakem tu tylko przyjechała 
to . . .  to takem sol ie zawsze drogę wybieiała, ż by 
tędy przechod/ić Ty no jakem mamę twoją spotkała 
tom się tak bała s razznie i tak ucii kała -... Maina 
twoja to .,  nj ludzi się jakoś tak patrzy... jak na. . 
kanicnie abo c o ... 1 iaka jest jakaś sam a... T.ka
pani j. a ś . . .  czarna —  Ale kiedyś tu tak
jakoś ze mną mów ła — tam na 1 jce, żem się tro
szkę cś iebTa. Tylko... wolałabym, zęby ona nie te raz ...

JAN (pok ywając śmiechem zmięszanie odprowa
dza ją i siada z nią na kanapce pod ścianą). f\ wi 
'dzisz, dziecko naj roższe, ja także znam jednego mto- 
Idego człowieka, co j k dozorował robói przy rzece 
to tak starał się stanąć zawsze, żeby jtdnem okem 
widzieć szkołę...

KRYSTA. Naprawaę? naprawdę?!
JAN. Naprawdę Krysta! Ale mów. no mów!
KRYSTA. Ja odrazu, odrazu widziałam, ie ty 

Jesteś jakiś ca kiem inny i ii wszyscy! Z innymi 
'ludźmi to mi się zawsze zdaje, ie  trz ba być wobec 
n i c h  nieufnym, dalekim, d o  zbliżenie się do nich 
zniszczyłoby to, co w człowieku kołacze się p/zectez 
gdz'eś głęboko, jakiegoś cichego... dobrego i . , ,  
(nieśmiało) jakiegoś w eczn rg o ... A z t bą, to mi 
się przeć wn:c zdaje, i  pod twojemi rękami hodo
wałoby s e to jak roślina pielęgnowana.

JAN Dobrze mi z te n strasznie, ie  tak to czu-

tęgowame tragizmu tego w ładcy, prawującego 
się z Bogiem i przeci wstawiającego się porządko
wi św»ata —■ tudzież przez nowe o św ie tlen i po- 
staoi Dawida, idącego przez życie pochlebstwem, 
sprytem  i zdradą — był etapem na drodze do zde
cydowanego już dramatu losu, jakim jest „Czer
wony młyn4*. Symbolika tłum aczy się i rozwią
zuje jasno pod koniec dram atu: czerw omy młyn,
to  młyn namiętności, wiecznie obracające się tra
giczne kolisko, ścierające na proch spraw y 1 dni 
ludzkie. N?e zatrzym asz go, nie odłnienisiz koryta 
prądu — bo zerw ie tam y, wrócł w dawne łoży
sko i znów obracać bedzie koło przeklęte. N!e 
m»sz czynów dobrych ni złych, bo ku jednemu 
biegą ścieże wszystkich działań: cokolwiek czyn? 
człowiek, na z łe  się obraca. Z prześw iadczą, a o 
tragizmie bytu, o niszczącem działaniu losu, o 
niemożności rozerw ania łańcucha spraw  ludzkich, 
rodzi się koncepcja tego dram atu Dusze m o/ą  
być małe, gTZeoiące sie w pyle ziemi, wgryzające 

. S’ę nawet w nią, jak robaki — i mogą być wiel
kie, nfosące się wysokim łofem, mające tęsknotę 
słońca: jedne i drugie zagarnie w swe spryeby 
ko!o czerwonego młyna. Idzie tylko o chwilę spo
sobną...

Ta „siła fatalna’4 wiąże „Czerwony młvn4Ł 
nielylko z dramatem greck!m, ale przywodzi nics 
ttehronrsie na pam'ęć ostatnie dram aty Ibsena, 
które właśnie były dramatami losu, odbłyskiein 
romantyzm i  Ten moment potwieidza jeszcze, iż 
poetyckie spojrzenie Jędrkiewicza na św iat lesr

(Wfc Krysto, choć naprawdę — wstydzę się trochę 
jak to słyszę. . .

KRYSTA. Ach, mój ty! I w!esz taka trwoga 
i beznadzie ność była we mnie zawsze i .. i . ,  
i tro ch ę ,., jest jeczcze... czy ty byś mnie mógł 
pokocnać., —

JAN (tuląc ją). I teiaz jest jeszcze?
KRYSTA. Och, i teraz nawet. —
JAN A czemu, dziecko, trwoga, czemu?
KRYSTA Bo w dzisz — to dziwne: we mnie 

:est taki lęk przed wszJkipm niszczeniem, a przecież 
gdzieś głęooko siedzi — — ale ty mnie nie prze
staniesz kochać, jak ci to powiem? —  — gdzieś 
głęboko siedzi coś, coby’ samo niszczyło, psuło!

JAN To to zwierzątko z pod schodów!
KRYSTA (półżalośnie). A tak -.. Czasami ono 

ty'ko czeka, żeby coś pogryść, znisz.zyć, narobić 
niesztzęścia jakiegoś!

JAN Krysta moja złota —  ja je troszkę znam, 
to zwieizątno z pod schodów! Leży to sotie pod 
schodami, ogonek mu tylko wystaje —  a jak kto 
nastąpi — haps ząukami!

KRYSTA (ze łzami i dziecinną radością). Tak, tak!
JAN (poważniej, serdecznie). I wiesz Krysta — 

Krys eńka mojal — co w t >bie ’est, c;> mnie czasem 
lęki m prz jrruije: ten nihilizm ro paczliwy jakiś 
czasem Jak jest źle, to ty nie zio isz satpa n c 
żeby to złe nap aw ć, choćby bardzo niewi le tizeba 
zrobić. Przeciwnie, jest w tob e coś tak ego jest źle, 
to niech będzie jeszcze gorzej, najgorzej! Nievh bę 
d Ję  źle mnie i drugim!

KRYSTA. Och tak,-tan! (z podziwem). Skąd ty
0 tak (iob'ze wiesz?

DA? WiJzaRm to kilka razv u ciebi?. Choćbv 
przed chwilą, kiedyś chciała — ec ty! — iść sobie 
stąd. J  ż to zwierzątko pod schodami- kłapnęło ząo- 
kami: haps! •

KRYSTA (patrzy nań z podz wem). Jaskńku — 
powiedz mi jedno! Czasem tak ludzi rauskioś prze- 
zieiasz —  i to nie tylko takiego „lud/ia“ Jak ja, 
u a a afam to nie'az — więc przecież musisz ludzi 
jakoś odczuwa: dziwnie! \v ęc jak to jest, że i z tern 
razem potrafisz Dyć czasem dla ludzi taki twardy
1 bei współczucia? Jak n. p, dla ieśn -zegc wczoraj 
p 7y m ynie?

JAN. Bo dla ludzi trzeba bvć twardym! Inaczej 
z nim' nie można. Więc widzis Krysta, tamto coś 
drug ego —  to, co z ludźmi współczuje i ich odczu
wa — to n e-az tłumię w sobie, a ra zei może: 
stłumiłem to już do pewnego stonnia w sobie i już 
to nawet rza ziej od czuwa"!, choć — może nawet tem 
czemś możn^by czasem prędzej dobiać się do tego, co 
w ludziach dobrego. Aie wiesz, Krysts — ja nie wiem 
czy to moje „odczuwań e" ludzi ma co wspólnego 
z dobrocią, jaK to tobie stę zdaje. Bo wiesz, że ja 
czasem tak ode uwam rzeczy martwe. (Zawahał się). 
I czy uwierzysz, że raz — o, temu już k łka lat — 
odczułem tak wasz m y n . . .

rom antyczne i że dram at jogo uzupełnia i rozsze
rza  enuncjację jego liryki.

„Czerwony m łyn’4 jest pierwszem ogniwem 
trylogji, której część d n g ą  stanowić będzie 
„Szum m orza'4, będący już na ukończeniu, a prze
noszący akcję na brzeg morski. Góry i morze — 
wieika scenerja Ibsenowska, jedynie godna rama 
tj ch zmagań się z iosem, powła .za  się i u Jędr
kiewicza.

KonstruKtywrne „Czerwony młyn" okazuje 
nad „Saulem Królem4’ niezaprzeczoną wyższość. 
W  rozwoju akcji niema żadnej stagnacji, żadnych 
stacji lirycznych. W ydarzenia potężnieją, jak la
wina i jak lawina staczają się na ludzi, manifestu
jąc władczą potęgę losu.

A zaznaczyć trzeba, że liryk nie pęta w  ni- 
czem drama tyka, że nie narzuca mu ozdobnych 
okresów, nie w iąże go pięknem słowem. Język 
Jędrkiewicza tyle w rażliw y, mieniący się 1 gięt
ki w w ierszach i nowelach, uderzająco gibki — 
tu staje się zw arty , prosty, trzeźw y, staje się po- 
słusznem ra-zędzrem  występujących person. rie 
narzucajac się sam przez się. Jestio jeden dowód 
więcej inteligencji artystycznej /isarza i miarą nie
pospolitego talentu dramatycznego umiejącego o- 
czotn widza ukazać całą wagę i gnjzę tragedii.

Ida Wlenie w ska.

KRYSTA (trochę żdziwiona ale i uc.eszona). 
Młyn? Jakie to było’  Opowiedz zaraz!

JAN. A, był ogromny wylew, młyn szedł i kiedy 
tak pa rzytem na to śmigające koło, zrobiło mi się 
nagle tak, jakby to we mn e śmigało coś tak ...
Jjkas taka przemożna, dzika s i ł a  I to było
coś dcinntge, jak aś ... jakaś rozkosz ale i groza... 
To i to się przyczyniło do tego. że ten młyn mnie 
jakoś tak —

KRYSTA. Ach wiesz — skoro i tobie się to 
zdarzyło, to ci się przyznam, że mnie widok Idącego 
młyna zawsz: w laki? dziwne wprawiał usp sob.erue. 
Raz — ale ja się bardzo wstydzę przyznać. —

JAN (serdecznie). Przyznaj się, przyznaj! 
KRYSTA. Raz, tom w aomu potłukła coś trzy 

talerze... Z jakiejś takiej złości! Ale skoro ciebi.- ten 
myn tak d,ażni, czy go n e  lubisz, to jabym ... 
jabym go zburzyła! Ale — co to tak szumi.?

JAN. Nic, mc — rzeka. —
KRYSTA; Ach Jasieńku — jak ja się strasznie 

bałam o was, jak byia ta ostatnia wielka wod?! 
Wasz domek tak bl sko nad rze«ą!

JAN. O, on jest całkiem bezpieczny. Co prawda, 
to i szkota jest bezpieczna a ja ie tem inżynier 
i wiem, że jej nic nie grozi w żadnym razie a prze
cie jak wieika woda, to muszę co najmni j z pięć 
razy dziennie oglądać’tamy koło niej —  — — 

KRYSTA. Ach ty mój najdroższy!
JAN. Tylko dlatego, że tam mieszka jedna 

Krysieńka. —
KRYSTA, O mój ty, mój — Naprawdę?
JAN. Tak ci, Krysta, wfosy pachną . .  Cała tak 

pachniesz tym wieczorem letnim. —
KRYSTA (tuli się doń w milczeniu).
JAN (kołysząc ją lekko na ram eniu). I taka 

cisza cud iwna, wilgotna — tylko izeka szumi — 
szumi — szumi. —

KRYSTA (sennie). Mów —
JAN. 1 my razem —  cichutko —

(Za knami p zestraszony)
GLCS* STAREJ ANNY. O Jezusio Nazareóski, 

a cćż to za woda okrutna!
JAN (drgnął).
KRYSTA (przest Łszona). C o... c o ...  co to . . .? ! ?
GŁOS ANNY (już na ganku). Idzie też to wodr 

straszna, idzie — — !
JAN (zerwał się; w mimowołnem, głę’ ou ern 

przerażeń u słucha potężnego, rosnącego coraz bar
dziej szumu).

Koniec akta U-ga.

EDWIN JĘDRK1ŁWICZ.

ZNAKI.
Na ścieżce podle strumienia 
Rankiem spostrzegam te ślady 
Wśród św.towego półcienia —
Na piachu, wśród cetyn zatoru.
Te ślady nocnych je1 stóp 

' I ich przewody
— Jej stóp,
Sza'onej z czarnego bora,
Wody.

(A  w  iesie, w  wynflaol! korzeni, 
iW  jamach wykrotu,

Rank:em spostrzegam ślady kiów
— Wichru od górskich berdetM 
I znaki przelotu
Jego drapieżnych skrzydeł,
Znaczone siewem łomu 

'I pni strzaskanych pościołą 
— Tuż obok, tuż oook koło 

Mojego domu.

Tak stoję rankiem I widzę 
Popod zmartw;ałą powieką,
Jak woda rwie w  dole, w  strumieniu
— Daleko.
I jak na zboczach — daleko 
Wiatr szczytów sosen się czepia 
I targa v> drapieżnych chwytaca
— Daleko.
I czuję na ciemtenfu 
Spojrzenie czyjeś na sobte—
 Białe, mrożące śleplr
Jego,

j Śniegu nocnego 
Na szczytach.
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K R O M M J L
K aFendarzyk .

j  Dziś* rz. kat. Łazarza gr. ka.. Warwaw ro. JuSro 
•z. ka!. i  Aćlw.. Giac ans; gr. K„t. 2ti po Boss.— W«hoci 
słońca 7 18.. zacbód 3*23.
R ej e r t i ia r  T e a tr  u Wir ik lo g o

l“i czat -k przedaKwień o g. 7 30 wieez.
W aobi t? pop. >DTady< — wieczór »0negin«.
W niedzielę “hobieia bez skazy* — wieczór »Krąg 

interesów*.
W p. niedziat< k »0negin*.

( la ły  teatr* m ie jsk i (ul. Gródecka 2 W
W sob tę i niedzielę »' aliochaii--, Łornedja.
W pon idz.at k „Nina* po raz ostatni.

R ep e r tu a r  T ea tru  N o w o śc i.
W sobotę > Ostami walc«.
W niedzielę pop. »Taniec szczęścia* — wieczór »Osta- 

tni walc«.
W poniedziałek »H szpaóski fełowikt, operetka w 3 

akt cn Fana (premiera1
R e p e r tu a r  T e a ir u  l i to a r t ,  „111“  ni. Ossolińskich 10.

Program od 6. er u dnia 1) Część koncertowa Arcie a. 
Noskowsk , Saragzyńska, T Oska, Zamorska, Ba eńscy, 
bronow.-ki, Cer« ńs i, Michałowski, ftyfSfci, WtklińsUi i i. 
2) „N i pos oju“, fantazja ułańska. 3) „Landru uwoln o- 
ny“, far.a.
R e p e r tu ir  B ig a r e l i  im tnnskieji

GtJścipnc wybtępy światowej Sławy tanecznej 
1' Kirsancwej i A. I o*iunato, Fi. Burs»'.:i M Witmheima, 
M 1. eingena, S isiuszkLw  :za : 1) Tajemnica prof. Bryka, 
pa odia w 1 części. 5) Wielki dciał konc.rtow y. ;.) 
kiups ńska centra Paluszkiewicz, farsa w 1 akcie z cy
klu p t. w „Loży“. i-oczipek o ^edz. 3. w.

B iu ro  l.o n cer to w e  M T uerka. W e środę 
21. giudnia: W łodzim ierz Kac/m ar, śpiewak
opery „D al V erm t“ w M edj-Jar.ie. 7513

W e  L w o w i e .
— Świąteczna zapomega dla urzędników. Pi

sma warszawski'? donoszą: Na posiedzeniu Rady 
m, lustrów uchwalono wypłacić itrczędraikom pań
stw owym  jednorazową eajiomogę św iąteczną w 
następujących rozmiarach: w W arszaw ie urzędni
kom I do IV stopnia służbowego 18.000 mk., V i 
VI s opnla 16.500 rik ., VII i MII stopnia 15.1)00 mk., 
IX i X stopnia fj.500 mk., XI i  XII stopnia 10.000 
mk W 2 i 3 klasie miejscowości o 1500 mit;, mniej 
w każdej kategorji stopnia służbowego, w  Masie 4 
miejscowości o 30u0 mk. mniej w  każdej kategorii 
w porównaniu z W arszaw ą. Poeatem  przyznany 
został urzędnikom i fludicjonarjusizom państw o
wym doua Tk rodzinny w ynos ący w mueisoowo- 
śoi I M dla małej rodziny 3000 mk., cha śiodmiej 
5000 mk. 'i d’a dużej 7000 mk., w  klaisie 2 i 3 miej
scowości 27G0 mk., 4500 rrk  i 6500 mk., w klasie 
4 miejscowości 240C mk., 4200 mk. i 6000 mk. O- 
bydwa te dodatki stosują się rówm eż do urzęidu- 
ków kolejowych, policji (państwowej, sędziów i p io- 
kuratorów , profesorów  i nauczycieli wszelkiego 
rodzaju szkó’ państwowych, wreszcie i lo wojsko
wych wszelkich stoprń.

— Ponowny wielki transpor.: z'Ota na skarb 
narodowy! W piątek 16. bm odwieźli urzędnk y 
lwowskiej Izby skarbowej <ło Polskiej K r a j o w e j  

Kasy Pożyczkowej w  W arszaw ie 15 beczek złota 
i srebra wagi 1629 kg. 691 gr., więc przeszło 15

: cetn. m etrycznych, w artości obecnej około 700 
rmljonów mk., w  czetr w artość samego złota w y 
nosi przeszło 600 milionów mk. Jest to w  ciągu je
dnego raku trze d  transport kruszc. szlachetnego, 
zebranego przez Izbę skarbowe we Lwowie na 
Skarb Narodowy Wż grudniu uh. roku w ysiała 
Izba skarbow a (ówczesna krajow a D inekcja skar
bu) we Lwowie do W arszwwy 1.588 cg., a w 
czerwcu bież. roku 1.500 kg. złote i s?’ebTa. Łącz
nie z aoernym  trar.sportem  odwioala. Iwowstca 
Izba skaroowr. do W arszaw y w  jeanym  n>ku 
przeszło 4.500 kg., tj. przeszło 45 o  toarów  albo 
4 i pól tony kruszcu szlachetnego.

— Tjlica  Cyładebia ma otrzym ać nazwę ulicy
H. Dąbczańskiej. Jeden z  b. żołnierzy ob’e tonego 
Lwow a pisze nam- „Przykro  fcst protestow ać 
przeciw teimu chrztowi, gdvż mógłby Moś pomy
śleć, źe d ice się obniżyć zasługi tej czcigodnej o- 
bywatelki, k tóra po.ączyla iśd e  po medycousaow- 
sku sm ak a ry s ty  czny z poczuciem ofiam oi.d spo
łecznej. A’e trzebs w y k ąp ie  przeciw  takiemu prze
zywaniu, gdyż jest dowodem t leuszanowania 
tracycji zmieniać natnury historyczne i uświęcone 
racją lat. W e Lwowie musi pozostać nazwa „Cy- 
tadehw”. Zapewne w net zniknie Cytadela P rze
żytek ten strategiczny ustąpi miejsca parkowi lub 
instytutów? wychowawczem u jakiemuś (oczywi
ście w nowym gmachu!) Skore tylko w arunki go
spodarcze pozwolą muszą zniktu ć koszary z naj- 
piękueiszego rejonu śródm eścia, tak, żeby śla

du nie zostało z tego  pom yku austriacko- imlit&ry- 
stycznego. Ale nazw a „Cyc*ckina mus: pozostać 
na pamiątkę -roli, k tóra odegrała c. k. Cytadela w  
dziejach Lwowa. Nieci. p r/y ,o m in ą  narn te ofiary, 
które padły  od kui rzucanych na rożki.-/ gen Ham- 
m erstJn a  w  r. 1848 na Lw ów  — „senresr ńdeiis” 
z baberji cyta-uchiych. Niech- będzie pamiątką cyta- 
dstnych udręczeń, które oo roku spotykały mło
dzież pwowską,' ubieraną w szczupakowe wyłogi 
fm  u. k. riausreghiientu’'. Niech bęazie — i to 
przećewszystk/em  — pam iątką ow e' nadludzko 
bohaterskiej igrupy jierwiszych we Lwowie żołnie
rzy polskich, k o rzy  w listopadowe dni 1918 r. 
pod wodzą por. Morsda aZiarrnowaL 1 zdobyli Cy
tadelę i tyct ciiłopdąt, którzy przez za/ośla C yta
deli przekradając się z nie yołnepo Lw ow a 'lo  poi- 
skieigo Lw owa, padali ofia-ą żołductwa ruskiego 
I niech będzie nazwa Cytudełna ^m ky lką załogi 
cytadelnej w  czasie oługjego obiężenaa Lwowa, 
która z tego wzniesienia, dąg ie  pod ogtó^m a rty 
lerii 'ruskiej Sfjżto gram ała z  dział, »uż to wwchc- 
dziła na najcięższe odcinid- Kulparków. Pasieki, 
Kośoiarniy, Brzuchowice 5? nasze lwowskie dzieci, 
już to strzegła okolicy najbliższej Nazwijmy ul. 
Ii. Dąbczańskiej i najpiękniejsza ulicę — ale now ą 
— nie zmieniając!’

— W ieczór poetów „Skainat dra“. 7ryov.de- 
dziauy na 20. bm. wieczór poetycki poetów w ar
szawskiego „Skam andra“, Feliksa Przvsickiego i 
Kazimierza W ierzyńskiego, urządzony staraniem  
lwowskiego Związku zawodowego 'iteratów , 
zgromadzi niewątpliwie w  najbliższy w torek 
cały Lw ów  kulturalny w  sali T ow arzystw a Mu
zycznego. Goście w arszaw scy  odezjdają utw ory 
własne, w ybierając najchara.cterystyc2oie}sze z 
aotąd dmwawanych i szereg najnowszych, niepu
blikowanych, dając w  ten spesób nie:ako rewję 
swojej twórczości. W ieczór otw orzy przemówię 
nie znanego literata lwowskiego Stanisław a Wa 
sylewskiego, którego v y s tę p  estradow y będzie 
atrakcją aia licznych przyjaciół jego talentu, ęo- 
czem nastąpią recytacje obu poetów  W  drugiej 
części pnzed nowemi recytacjami w ygłosi znany 
kry tyk  Jan Parandow ski konferencję o newrej po
ezji i jej odbiciu w naszej literaturze. Bilety na 
wieczór, k tó ry  będzie niewątpliwie ewenementem 
dnia, są do nabycia w  składzie nu* P  Połonie- 
ckiego przy ul. Tańskiej.

- —  T ow arzystw o Pomocy lichoożeom z Ro
sji, mające na celu jromoc materialną, lekarską i 
humanitarną pow stało we Lwowie. Prezydium  
urzęduje na razie przy ulicy Domsa 1. ’2. parter, 
ód godz. 2—5 popołudniu.

— Ojablik drukarski w kradł się wczoraj Jo 
artykułu wstępnego pt. „O przyszłość koalicji” za
mieniając w 13 wierszu od końca (o fatalna 13!) 
słowa „teanbanlziej. że na pierw rae miejsce w y
suw a się znów wielka kwestia rosyjska' na „tern 
barćżiej, że na ziieiocisj wyspie znów wiellca kw e
stia nosyjska'’.

— Z Teatru komunikują: „Czerwony Młyn* 
Jędrkiewic z a . P r^ g o to w an ia  de tej niezwykle 
ciekawej prem iery, która odbędzie się 2i bm. 
w  T eatrze Wielkim, dobiegają kańca Z pracowni 
Baika i Politynskiego wyjdą nowe efektowne de
koracje. Główn.e role w „Czerwonym  M łynie*5 
grają pp.: Kwiatkiewtezowa Jankowska, Łado-
siewna, Rybicka, Zbrojewski, Szkudelrki, Roman, 
Czaki, Tański. Reżyseruje p. Barwióski. — „Za
kochani”, sztukę Caillevetta i F lersa wznawia 
T eatr M ały w  sobotę i w niedzielę. G łow ie role 
grają ipp. Łącka, Powińska, O końri'k i, Orzecho
wski. W  nonledz/ałek po raz ostatni ..N5na‘‘ z  Łą
cką w  roii tytułow ej. — „ftiszoański słowik'5, o- 
peretka Faila w krótce zostanie w ystaw iona w  
Teatrze Nowości. W obsadzie pp.: Miłowska,
Kasprowk-zrwa, Lubicz, Rir.as, Kuiigowski, T a
trzański, Świeży. Ewolucje taneam e układu p. 
Ealkszewskiego. Reżysem ,e p. Kuiigowski, p rzy  
pulpicie dyrygenta p Seredyńsk', — „Cueglr.” 
z  Popowem Avystawiony będzie w sebotę w  
zmiennej obsadteic z pp . Argasińską, Grcen, P ra - 
wdżicem i Homerem. P. Popow kończy już swó; 
pobyt we Lwowie i uproszony został przez Dy
rekcję na kilka jeszcze tylko w ystępów .

— (n) Usiłowane włamania. P rz y  drzwiach 
trafiki na dworcu Prdizamcze rozbili złodzieje 
k*ódkę i zamek. Spłosizeni przez post. policji - ■ 
zwiali. — W  podobny sposób „nrrtpocząć* chcieli 
zamki w sklepie Arabskiego przy  ul. KadecMej
1. 10 Na widok patroli poliryinej zbiegli.

Firm a ktioti Uwiera 7-io:

Lwów, ulica Halicka 10.
p o le ca  po zn a cz n ie  zn iżon ych  cen ach  w sze l
k ie tow ary  b ław afn e w  o lbrzym im  w yb orze
w ielk i v y b ó r  o lu sz ó w  na p ła szcze  dam rkie.
m sam w asm  msr*

i
— (n) W pog Mii z j  a iteiu Ścigane za nie

ostrożną jazdę auco osobowe Lw. 500, kieriiwune 
przez Broza Aleks., powaliło w pędzie stojącego 
na ulicy policjanta konnego. Policjant potłukł się, 
a wierzchowiec z»«mal lewą tylną nogę. A \.o  
w strzym ane zostało dopiero przed dworcem głó
wnym przez komisarjat policji regoż.

— (n) W łamaiua ł kradzieże. Z maeszkaj a Da- 
.daja Józefa pnzy ul. RutowskiaSo 7 skr^ćm aw  
garderołię w artości 2OA000 mk. Pod  zarzutem do
lecą, ma owei kradzieży aresztowano już Aleksan
drę Rydzew ską

Cronną lrrad2 leż strychow ą pepetniono w 
nocy w  realności orzir ul. Ossolińskich 1. 14 na 
szkodę M. ŁiebeTa.

Z mteszkajut. Adoifa Bunda przy ul. Rutktej 
8 skradżlarwi azapikę krjm iską w art. 50.000 mk

— (n) W tramwaju KD. skradziono M ajt ow i 
Reśdischowi zloty zegarek z łańou&zfciem warf.
200.000 mit.

Na tej samej Irnf w y^agm ęto  z kiesztm  Da- 
Wtłoa Schlamma zło^y zegarek w art. 100.600 mk

— Cn) Handel walutą. Na ul. Stanisława a-re- 
sztowarso Feiwda Landrua z 'Padziechowa pod za
rzutem  uprawiania handlu wakktami obceuf Na 
inspekcji z za tłuszczonego chałatu w ydobyte
500.000 mk., która zakwestionowano, następnie 
śmierdzącego ananasa uwolniono

L e b r a n j a ,  o t ! c i ? v ł y  
i  w i d o w is k a .

— O dczyt prof. .4. Talara z Przem yśia o 
spółczesnei Rosji odbędzie się w sobotę 17. bm. 
o goctz. 6 popoł. w  sali Torvarz. pedagogicznego. 
Prof. Talcr nie:iavTio dopiero wrócił z Rosji, 
gdzie bzv/śł kilka l a t  rniat więc sposobność po
znać kraj i naród, których losy obeeme tak żyw o 
interesu ą cały świat. Odezwt dowvżs?v wzbu
dził już Wielkie zajęcie w P - 2?cuiyśla, gdzie go 
autor niedawno wygłosił, z tego powodu a jrż ad  
T. N. S. W  zaprosił p Talara, by i w-e Lwowie 
zechciał swoje wspomnienia w^Azowłedaśeć Dziś, 
gdy do!a repatriow anych poruszyła całe nasze 
społeczeństwo. odcrjrt  ten bez wątpienia znajdzie 
licznycn a chętnych słuchaczy.

— Staraniem Kola 1SL. 5m. Adama Asnyka 
odbędą się w  niedzielę 18. bm. o godz. 5 po**®?, 
odczyty: 1) w  ^ k o le  św. Antoniezo orzy ulicy 
Łyczakowskiej radcy Józefa Białym-Chołode- 
ckiego o „Początkowych dziejacn Lw ow a"; 2) w  
szkole św. Marcina męskiej przy ul. św. Kingi 
ks. Adama (iausnera o „Księciu Józefie Poniato- 
wskim " (z obrazami świetlnym i); 3) w sali w v 
kładowej Tow araystw a ęospoaarskiego przy ul. 
Kopernika 20, parter w  podwórzu dr. Jana Bay- 
gera ..Yklsfą uo GdańsJca” Oz obrazami św bti.).

—Gwiazdkową wystawę szkiców otwiera 
Salon Związku plastyków, ul. WronowsKC. 1. 4 
w niedzielę 18. bm. W ystaw a o tw artą będzie do 
świąt od 11 dó 8 W stęp wolny

Prośba do litościwych serc.
W ceg:e! : na ztelonfm podczas 1 panla c) , / 

ziemi i zasvua)a pracirącego tain robotmr!1 t n.ego. 
Wysri ń.k ego. Robotricy »o dłuższej • '  racy ot k o  -,u Ii 
WysrLńskiego, ale >uż nieżywćjo. Uczył u t  i bo* 
z stawił żotu; i plęc oro dzieci w na;w ęasze.j n*a;iy 
Ca a ro Izin i znajd-je się w nołożenlu roz ac:.i w en 
Łaskawe datki n?dsyJa4 możra 'e m : Mai ja
Wt : itł *łń*ki« l-u ń w , JtieloB® ? 31 Razie t-ż
na miejscu j rzSkńnńć się możnz o rozpaczliwem p ł o 
żeniu rodziny. ^

Z aleta* c !e  wr jjcfł (Z o ł|l 3 .)  'zecUje w i.y- 
„(tdu a r-ed tw iątecipy '-. fo -c  drzewko na ede zakt •»«
n po- rzeJniem zim ou- c n  kArtcą.

NA Ś W IĘ T A ! Poleca znana zaszczytnie firma 
Edmund RIECL we Lwowie, ul. Ratowskiego 1. 3. 
w największytu wybc f e po cenach uuii irhowanyrh 
herbatę, kawę, kakac, w in t ,  w ód k i 1 lik iery

W ina , sprzedaje p R1EDL w cenie od LO-*)) 
Mp. za flaszkę. 740^
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p o  c e n a c h  o w ie le  n iż sz y c h  o d  w y - H W I A Z B K E
k a z a n y c h  w o k u ie  w y s iaw o w em  *»

L  T. SKRZYPEK, Ml, PffiŻ

ł l A D  e s  l a k ę ,
(Za -ubrykę tę r dak ia nie bierz** odroaiedzialnośe').I M m  i Mosoż twarzy]
T t y k o n ^ j e  p r z e z  s p e e j a H s t b i

odpow iednio odnowiony i urządjony

i C ^ s ^ G t y c a e n ^
Droguerj; Mra LFSZKA ŚLADOWSKIEGO
Lwów, uli A kadem icka 2 .

(Hotel George’a)
S p ecja ln y  s w a d  środ k ów  u p ięk sza jących  
cerę  w szelk ich  k osm etyk ów  i p erfu m erji.

i r .  S . MIKOŁAJSKI
u l. i n l H e c k  oh 6 . II. p. o rd . od  g o d z . 3 -9  

p o p o ł. w  c h o r o b a c h  s  e w - . i ohor d z ie c i.

Jeśli pragniesz, jeśli cb.ees*,
Hv ci Święta zbiegły mile 
Wnei do 0  orskiego spiesz,
O świedz jego sklep na chwilę 
T  m za kii.a nędznych marek 
(N i to przecie wszystkich stać) 
P.ękny bęiziesz mógł podarek 
Dzieciom, ż nie, służbie dać

l .E O . l  G B E H S lĆ i
w/o LtJov>ie 

uf. ( .e g jo n r w , 7 . i H a lick a  6 .
O lbrzym i w y b ó r

Z a l? w e k  d z ie c in n y c h  
Cialantepji 

P erfu m  i p r z y b o r ó w  t  o a le to  w .

O BW IESZCZEN IE.
V. (tut ik reslsnyptu Izby Skarbowej we Lwowie z d. 

13 grani.i 19-. 1 1. 99791 podaje się do w.adomości inte
resowanych, 4a  fab y,:anci likierów którzy przy ostatnim 
-rzydziale spirytusu złożyli dobrowolnie datek na Skarb 
Narodowy, mogą o trzy-nać uon awny jednoprocentowy 
przydział spirytusu po cenie 31oQ Mk, bez dopłaty. Zgła
szać się należy o ten przydzi ł do Zjednoczonego Przs- 

lmy.-łn Spirytusowego. 750;
Z je d n o c z o n y  P r z e m y s ł  S p ir y tu so w y .

KRONIKA EKONOMICZNA.
N ow a p la có w k a  fin an sow a w  K rakow ie

„Polsko-Am erykański B<nk Ludowy S. A.* w 
Krakó w ie (ul. D unajewskiego 9j, oraz Oddział 
w W arszaw ie (N tpoleona b) rozp icrął już swoje 
czynności. Bank zajmuje się parcelację, oraz fi
nansuje eksport drzewa, pi ócz tego prow ad zi 
bieżący interes bankow y, przyjmuje wkładki. 
zał<*.wia transakcje giełdow e i walutowe.

D yiektorem  C em rali w Krakowie je s t p. dr, 
Roger B attaglia, a na stanow isko wicedyrektora 
przychodzi p. Stefan W iśniewski, dotychczasowy 
w spólkierow nik krakow skiego Oddziału Banki. 
Związku S póitk  Zarobkow ych w Poznaniu.

Do R dy Zaw iadowczej n a :e?ą p p .: Leon 
Bobiński, dr. Tadeusz Dw ernicki, Jerzy B ije sz , 
Szymon Dische, Józef Kowalczuk, dr. Paweł 
Kożdon, dr. Zygm unt hr. Lasocki, Jan Owiński, 
piotr Sobczyk, Leon Szlapak, Juljan Tolłoczko, 
P iutr Zawadowicz, oraz dr. S tanisław  Zopoth.

K apitał zakładow y Banku wynosi 100 mi- 
ijonów M kp., a na ostatniem  W..Ir.em Z grom a
dzeniu akcjonarjuszow  uchw alono podwyższenie 
kapitału do wysokości 300,000.000 Mkp.

+  Masło z Danji. Z W arszaw y donoszą: 
Mmisterjum skarbu w porozumieniu z min. prze
mysłu handlu zarządziły chwilowe zniesienie 
cła na masło duńskie. Poseł duńsKi zniósł się w  
sprawie dowozu masła do Polski z syndyka tam. 
maślanemi duńskiemi. Masło ma być transporto
wane przez Gdańsk, dokąd min. kolejowe będzie 
wysyłało od^oii iednią ilość wagonów.

-rj Towary, które nie mo;;ą być im portowa
ne na Ukrainę są, wedle konaniikam poselstwa 
ukr.-sow.: 1) przedmioty zbytku, 2 ) przedmioty
szkodliwe dla zdrowia, n,p. wszelkie narkotyki, 
3) trunki w yskokow y 4) broń palna i proch i 5) 
towary kosmetyczne. Następujące tow ary mogą 
być zakupywane jedynie za pozwoleniem ludowe
go komisariatu handlu z zagranicą: 1) lokomoty
wy , 2)  wagony, 3) wszelkiego rodr-ta.iu maszyny, 
motory, silniki, samochody itd.. 4) w arsztaty, 5) 
skomplikowane narzędzia rolnicze, 6) urządzenia 
fabryczne i 7) lekarstwa.

Kursa giełdy lwowskiej.
Lwów. 16 grudnia 1921. 

Wartość nominalna 
Ostatnia dywidenda 

Akcje bankowe za sztukę (łąćznie z kuponem bieżąc;-n:
żąd. 

Mkp. 
56) -
6j0.
3600

Płacą:
Ran'.: akcv:ny związkowy Mkp.

IV. i V. emisji 280--54-80
Bank Dyskon. we Lwowie 28‘j —00 
Bank handl. w Poznaniu 1000— 200 
B,ink hlp. -ke. 2 8 0 -  30—  880—
Bank hipoteczny zemeL 280 —28—  420—  
Bank Małopolski 2fO~35—
Bank pownzecny kredyt. 140*—7-—
Bank przemysłowy 280—35*—
Bank Ziemski kredyt, z K 28G—35*—

Akcje Tow. handl. i przem.:

transak.
\  p.

585

945

700—  0 -  
ino— ——

530* -  570 —
600- ——
Browary lwowskie

17500—, Tow. Chodorów 2950—3050, K aipa lt 1600

— - , Ćmielów •3050—0—0, „1-ortiand Sz .zakowa — 
 , „ G a i 'ja “ 150 000 - — , Ciafot i ■059—0—0, Gór
ka 7200-00%  ,3 :k o .f l  4750—4850 „Parowozy4 1 2 °  
irr—, „Patiia" 4700—OooU „P o ze r 80c—0—O „Po 
cisk;‘ o75—-.00, Polski Glob 1105 0000, P o lska 'N agą 
17 0 gCO) Folskie Tow. handlowe 700— Raksz- wa 
330)—00 % Z a k la *  eiekir. „Siersza" >900 —*— Gal. 
żaki. górn. Siersza 9000—060, P  epege“ 6500—0000, 
Zi.leniewslci 5700—000, Żegluga poi ka i ‘.0—eOO.

Waluty: Ruble carskie po 100 rb. iOO — 60 '- -  
rah’e carskie po 500 rb. 160— 200*—, ruble ca s ie 
drobne — — — , ruble dumskle (po 1005) 3 0 '-  ŁO — 
ruble dunrsk>e (po 250; 50 — j0— , Ruble duinsk e kie- 
renki (po 10. i 20) —— — Karbom,  lice (po lUGC o — 
Grzywny (po 500 i wyżsi) 6 ‘— 10*—, 100 t anków fran
cuskich 2b>*— 25 j -— 000, franków szwajcarsk ch Ł5f- — 
600— , i steriing ]30U0'— 13500, J dolar amerykański 
3000—  3100*—, i doi r kanadyjski 2 5 0 2 6 0 0 ' —, Mur
ki niemieckie po 1000 16 50 17 ; 0, Marki niemieckie ■ o 
100 15 50 16'50 Marki niemiekie drobne 14-50 15-50, Li i 
rumuńskie (po 100; 2100-— 2300 L i rumuńskie drobn i 
18-— 30 —, l iry włośnie 120*— 125- — , Czeskie korony 
(po 500—1000) 37-00 .30 HO, Korony austr. em. stempi, 
0-45 0-55, Franki belgi,sl. i  — •— — .

Dewizy: W ypłatana Londyn 12750—13750, r a  Ps- 
ryż 245 2)5 Zurych 55UO0 6 0 00, Praga 37 4)3 39*00 
na Wied ń 0-45 0-55, na Berlin 16-50 17 jO, naN  wy
Jork 3000 3100, Medjolan 1150) —12500—, Bukareszt 
000 000

Dzisiejsze notowanie zboża. Lwów, 16. gru
dnia: pszenica 110—115, żyto 73—74, jęczmień 
72—76, owies 74- 76, kukurudza 90—95, h reszka 
72—75, fasola 95— 110, groch 95—HO, proso 
90—95, w yka 60—65, bobik 80—85, łubki 35—36.

O S Ł O S S S I B S A .

Zamówienia na

saletrę, sjijierfosfat. 
tomasówkę. scie po- 
iasc ve na wiosnę
p r z y j m u j e  j r ż

B 5 N *  R O |-^ICZY S. A.
we Lwowie 7;43

Zapłata zbożem  z nowych  
zbiorów lub gotćw hą.

informacje na żądanie.

Konkurs.
Gimnazjum prywatne w Radziechowie poszukuje 

ukwalif kowanego kierownika i nauczyciel u względnie 
absolwenta matematyki lub fizyki.

Uposażenie wedle normy dla gimna--. rządowych 
miejscowości II kl ze specjalnym dodatk:em wed'e 
umowy. 7486

Zgłoszenia do końca grudnia b. r. na ręce D-ra 
Slemerowicza lekarza powiatowego w Radziechowie.

S i l  l i H I i ł Z D R G
P trfu m erje , W od y k o lo ń sk ie  1 M ydła  

to a le to w e  p o le c a  n ajtan iej

l u d w i k  N D » M * >  »
ul. A kadem icka 3. 7358

JESIONOWE
j’akoteż ciężarowe, nasrgowe i t. p.

w y rą b ią

„ A G R i C O L A ”
Fabryka narzędzi ro ni:zy:h

i w o z ó w  g o s p o d a r s k ic h . 801

W e L w ow ie, ul. N o w ej Rzeźnf 1. 25.

K r a w i e c  K . K A t iP E L
p r z e n ió s ł  p ro o O w n ię  swoją z ul. 3-go 5'aj a na

p la c  Dąbrowskiego 1, parter. 7275

K ubeł złopatką na węgiel Mp. 980.
T a rk a  kombinowane, rózgi do piany 
S to ln ic e , Molrntaki pałki do mięsa 
Ż e l a z k a  i lodstiw ki do prasowania 
B a a ie , baniaki, wiadra, konewki,
W yrób w.asny solidny, ceny przystępne 
tr ia d n ic e , dzoanki, naczyń a emaliowane, 
O lkusk i wyrób powo enny poleca znana 

z  t a n io ś c i

FI7WA Stanisław CWENARSKI
LIKÓW AKADEMICKA 21. 71-97

«A'w«*iatowe r a d y  kolei s ; c
PUDRY, KREMY, M Y D Ł \ i ORY
GINALNE PERFUMY FRANCUSKIE
w  o z d o b n y c h  k a r to n a c h  i k a s e t  kr-rh 

P rzybory  to a le to w e  w  w ie lk im  w y b o rze

p o leca  Bogdan Eohosiew icz
Lwów, HMm Aska 9 6 . 7512

o k a z ji zb liża jąc yc h  się św ią t
pi zyjm u je  z a m ó w ie n ia  na

torty p iern ik i serniki 
- m akaroniki i t. p. ■

ceny przystępne 7502

m JURKIEWICZA S y k s tu s k a  S4.



rjP JH R  VvVOWSKT z dnia 18. grolma IV31. Nr. zv«. 7

IEZPŁ6I1
=  o d  iZ  d o  13 b. m . — 

wydaje w su o .b składzie ul. Batoi ego 7.
próbki dla przekcm. n a  się o niezrówna
nej dobroci i tamcśJ swoich wyrobów 

Fabrykat w ^ ie k ,  l ik ie r ó w ,  
rczo lisó W ] ru m u  i m iodu

ZYGFRYO KREBS „PATulU“
£ k ta i ! y  b a o r e g o  7 . t y c a a h ó w  3 ,
Zamówlena na prowincję uskutecznia się 

bezzwłoczni.

JU u b e i  wk  l u b  ( I r i i i i n g
[■os ukuje się n i  ta ty  mies. po 10.000 Mp. Przadpfata 
10000 Mp. - głodzenia p t yjmuje Admiii.fjjKurjera LVow.? 
pod »D"be tówka*. 7X22

Większą ilość nowych lub mato używanych

U■nas; y-1 ao p san
systemu Underwood i Remington sprzedawać bę
dziemy w drodze licyt cji dnia 19. grudnia b. r. 

■> godz,. 11 -"j prze. ołudniem w. ctnachu M'n «-tr
atwa b. Lzielnicy Prus iej w  W ^rsiuaM irie, ui. 
Moko owri;a 14. W raże nicos ągnięcia ceny wywo
łania, zastrziga się prawo wyłączenia ma s z n  

z licytacji. 7481
Poznań, dn. 9. grudnia 1921 r.

URZĄD ROZDZIELCZY 
PRZY MINISTERSTWIE B. DZIELNICY PRUSK 

(w likwidacji).

R Dr. Jakob (OhwHti&ki
f r a c r w m a  D e n ty s ty c  cm o-T ecI n is*n a

tri. H a lick a  21. 1003

farma:.

hrodaw ki < skórę g i l  «  V  H a )  r j
zgrubii-lą na po- " ■  »»«*»>>»»«
.ts z i  icc Uezpo 

w ro tn ie  i bez  bola . .  
usaw a  ”  .

w yróo. farm ae. labor. ,,A p. K ow alcltł" w  W arszaw ie, 
W iekowa 1 - S p a d a  |  w s z - i tk io  ap . k! i składy apteczne
Uv Au A: Polecam y i . w n ie i  w szelkie inue eD sraly L.ab. 
bigm . A p 1 ,K<jp.(USJt-.ego 'P rzed staw ic ie ls tw o  n a  l vyó-,v
- -  •• : W iK d tó łą -M a .o p o lsk f, .. ,O z o n “. 37$

# t j j D y r  na d k z e w k o i

u
M ik ołajk i, K o ty fio ry , B r o ż k i eto«

poleca hurtownie i detajOcznie 
po znacznie zniżonych cenach 

„F  I L I G R A K.ł * Lwów, Łyczakowska 11. 7232

»l“fec. g e p le , s i e c z k a r n ie ,  ś -u to * »  
ni i i t .  d> w  p i»xep " ow ań xen iu  
n a j le p s z e m , z a  n a j n i ż s z e  c e n y  

d o s t a r c z a  
FABRYKA M7SZYN Pn8P0DARC2YCH

K u s ś k  u  S p a l
Ces. B jndfkov nl.Mof. R. Ć S.

P rcw p ek ty  d c r ir .o !

Krawiec H.GULDł N — i.w ó.v,LeLwei!.5B . 
przyjmuje wszeik e rcbcty w zakres kra

wiectwa wchodzące po przystępu, cenach.

8 5

121. lin i  S lfll
»*«■ spriidtó ii 2t n lii Lr.

LWOWSKIE TOWARZYSTWO 
-  AKCYJ ME lRm  iA R Ó k. -

UMWW— W MIiW mr-aMoaOin
2-gatrowy 2 maszyną i elektryśinem 
oświetleniem poszukuje maszynisty, 

mającego odpowiednią dłuższą praktykę i dokładną 
znajomość w swo m zawodzie. Reflektuje się tylko 
na człowieka zd o  n e g o  z praktyką. Oferty nad
syłał tartak parowy w Delatyule (Małopolska). 7445

ae^T  W AŻNE DLA KÓŁEK ROLN\CZVCK

P R Z Y B O R Y  Q Z i l 2 3 K tf*łtSłSŁU
polecaj Hurtownra

KoćiC! i P ?risteirs, Lwów, Rzeżdcka 14.

1 vi® I j p 0  B u d o w y  G o rz e lń * , R a f in e r  j i .
K r o c h m a lą  a i, M ły n ó w  itp .

Erajerowska I I . l w ó w * fsrowska I - i .

7503

Biuro posiada gotowe urządzenie dla gorzelni i rafinerji, ap ira ty  pierwszej 
Ja .osie na godzinę pędzenia spiry uuu 200 Ilirów d > tSr proc. Tral. sa. 
Pizy aparacie rktbnoji od 96 do 97 proc. Tral s t. l’o utrzymań-m zamó
wieniu Vecjn. Biuro w ouresie B . . ,g o a n le > " g m  oddaje sprzłiice do 
ruchu. Na sfcl. d*ie posiadamy 01 yg W agi R e i m a i u n a  do tva ■•*•**»skrobii.

CZEiCDlADY FU-H3.A i ".aKPE^LEGO z  pow isdu  zb lfżaM cyofr  s ię  Ś w ią t  B o ż e g o  N a ro d zen ia  
paleu po z u l io n y c h  c e n a c h  fa b r y c z n y  s k ła d  cu k ier ii i w  I k a  cr?rxÓM

H urto w n i X  ZEI(aERAv Lwów, ul. F u rm a ń  oka I4>
Z lecen ia  z p row in cji w yk on u je  s ię  o d w ro tn ie  za  nadestfcrreni zad atk u . 7475

N au k a i w ych ow an ie .

¥ ta p rzry fe tu je  U I
egzaminu z br ballerji, 

raczy pudać adres do adsni- 
nisirucji pod ,1’rakiyka*.'7314

H ó żrte ,

5«.rt«sr Snstjita-y, stroić el 
lOitepiiHiów, Chmielow

skiego 5, przyjmuje strojenki 
i reperacje. 7437

fL z ie w c z y n k ę  3-niiesię- 
" *  czną d;»m za swoją. 
Ogłoszenia listowne do ad- 
min.slracji pod »Niemo\vlęt 

7506

Otrzymaliśmy transport naj
nowszych inodeii świeczników 
elektrycznych, ’avnp sloto
wych etc. wyroby pierwszej 
jakości, Bessy |»rźyHtęgme.

Kupnu t ^
^ i j a r n t c i a d ę  czysto ,a- 
BfeSa błoczną lub śliwkową 
twardą z-.-otowaną na cukrze 
wysyła w próbnyćb irowyc 
b e c z u łk a c h ,  zawierają ych 
n tto edery kilo marmo ady, 

p.atnie do każdej miejsco
wość pocztowe: za ns ;sŁ>* 
riiem Alp. 2350. carowa fa
bryka marmilady ciast i cu
krów Slariisław Gerzul w .Ta- 
rosławm j.ó..łop as,za}. Za* 
aiówień za zal.czką nie wy-j 
konuje się. ' 7425

Lwów, Kopernika 2 .

Fabryczny s ład ^sze kich 
przyfcorów e^klrycznych.

S U k n a  grubi :ia berlacze, 
(buty' mysiiwakieY .polece, [ 

Fabryczny azfaa Sukna
RalssifiGrocholski, i.wów ul. 
Ruiowskl-go 7 7476

- * ■  *WtNn*

Ig L p r z e d a m , stół kanapę 
®  po tjery, dywan i meble 
ul. Modrzejewskiej 12 II. p, 
S ’hulty. 75 1 1

U  »rj “La"* ga onur rhS
®  chon owy, massynę, dy
wany, magiel NoWy Świat .3,
parle. p,-:-w.. 7503

Najw ijksza w PoSsce Fatry’;a 
(za tru d n ia ją ca  3t>0 rob.).

li

i S i ® d 1as*jrf
Warszawa, Ołu^a 50, pasaż S im o n sa  

Tfci. 144-15 .

Wykuuuje hurtownie wszelkie wy
roby wchodzące w zakres; ryniarstwa, 
siodlarstwa, gaLtiilerjl skórzanej kon
fekcyjnej, toaletowej podróżnej, spor
towej, kufrów, guzików skórzanych i 
skórzanych pasów transmisyjnych.

Fosiaaa własne: stolarnię ślustłr- 
nię, sprzączkamię, brązownię, narzę- 
dziownię, szlifiernię, galwanizernie, 
sztancern.ę i nialarr'ę.

Skłrdy fabryc/ne:
Wararbwa.

Lublin, 
f e r n a ń ,  7440

N A J S T O S O W N I E J S Z E

p o m m t

MA GWIAZDKĘ i NW Y ROK
Lin o a n a e h  * .n ą o in i«  kuc*

74-7 to n y e h  e y n t d a j e  (ii m a

H. GUTTDFIWAM, Sykstuska 14.
Zegarki z ło fi dfltr»'kle na rąkę po . . .  . 24.500 
Zeg : ki 2ł0t-‘ mę kie "» ręfc? po . . . . 25 000
Mąs. i ■ sóga ki ał ..e  ki; ioukowe od . . Uó.ooo 
Z e 'a tb f  nikiowe ua rę k ę  od . . . . . .  5.0 0
ŁaLcim ki - lo te  14-kar. na szyję . . . 5.C00
Ma ki Boskie żłole . . 4.0( 0
Kolczyk', ato .e  lr-kar . . . .  4.0J0
Łańc»^zki srofime z NURUĄ Lasi:ą . .  1 250
'r oreb‘ti z chćskicgo s r e b f i ..............................3.000
Torebki z  prawdziwego s r e b r a ........................30.000
Papierośnice srebrne o d .................................... 13,500
Pierścionki złoto 1ś-k*r. od . ! .....................3 .0 jo

Hnjtańwatc ź  y*.tłłu x ah i ,p«r y f jr f c a e ii
na sk ad/ie la&tó i 1 ;-to kar. i z nowego zło;a.

B e z p ła t n e  arava£i*u » tr s sy s tk i#  
s a k u p i a n e  w m ;u e  g w a d n i u j .

i rim-B m n r  .-Minr innnrTmC33CŁnDGCŁ~'~'r ' C in ry - ja

Vn; i i ł « . 6  i« h  © rzed  w o jw ą
W YROBY K flfA R SK Ig SE;.

koszyczkąclr za  za liczk ą  o p la c o ie
CÓA iVi V t  11 r* 1. «>t.    » ■1 g. ułomny '*00 m>

1 kg. szynk1 800 n u. 
I. kg, polędwicy lub 

aoecku wędź. 650 rak.
, r-^ 4. fc.- M .

* kg. L ełbasy kraj. 66 
1 I g :-i':łl)asy s;eb. 6C 
1 ŁB* SiUcesonn . 60
1 kg. rai sa wiep; 66.i . . .  . r

ŁAdż,
\  K aitsT,

jw ia k u  — ---------------  * n.R. w ic
7*77 y  kg- mię^a wolowego 00 rak.
I .  Z a ^zy r^M , .  p. Tymona a Brzeska.
a3E3G3QT£0:; 1 aooE p cn  3DDCpadQo a 3Qg g



8 IgO rjE I? I W OW bk' 2 *113 »  n ia n ia  m  Nr. 298.

fotele Itis  ̂.tijące, fotele «?© biurek, krzesła do jadaln i, stoliki sii- 
lou^o^e i kitneelaryjne, tabure^y do fortepianu, Taniej nii. wszęiizlJ.Fieidii Józef. M .  I  M s 1.15.

„S C S S Ą Z U s C A  P 0 L 8 K A «
T o w a rz y s tw a  N au czyc ie li S z k ó ł W yższych  

we Lwowie, ul. Czarneckiego 12. 
Warszawa, ul. Nowy $w<at 59.

p o le c a

n a  „ G W I A Z D K Ę 1
następujące wyJawnictwa wytwernl• wydane i bogato ilustrowane

D i.A  DZIECI:
POLSKI H.: Element,".* powiastko* y dla dzieci.

„ Pierwsza czytanka ula dzieci.
GERMAN J. Jak Pan Bóg Niemca pokarał.

„ O kocie królewiczu.
„ O księżniczce z  za murza,
a O Paw łku, który sAj1 dziwił.

O dTbre, wróżce i Polskim dz.ecku śmiałam. 
HEMELA03 E.: W igilja Wo usió.

„ Bajka o kosturku, Azie i Burku.
SIERZPUTOWSKI T :  EPm eaiarz racJuakowy.

DLA STARSZEJ MŁODZIEŻY:
CHRZANOWSKI B.: Na Kaszubskim brzegu.

- Z wybrzeża i o wybrzeżu.
C ERWtNSKI E.: Szkice zoologiczne.
JEZiERSKi E : Ojczyzna.

„ Serce Polski.
MICKiEWICZ A.: Pau Tadeusz.
0! EBK EWIC2 WŁ.: Z dziejów walk i cierpień na kresach. 
PIASECKi E.: Zabawy i gry r.ichowe dziec. i młodzieży.

„ Marce młodzieży polskiej.
POLLAK R.: W ' p awa skaaiow polskich w Tatry i na Spiż.
POL.iEi ŁAM Wybór poezyj.
ŚLECZKOWSKA M.: Z orląt orły.

„ Wśród dziejów zawieruchy.
WAYPA WŁ.: Pod krzyżem południa. K ir.ki z podróży do :\us 'ra®

W YDAW NICTW A OZDOBNE.
HOF,NE-WRO$ KI: Predrem m sjanizm alLo fiiozolji absolutnej. 
LERD 11.: P idka.
PLATONA: Dzieła T. I i III.
ROMER E : Gr.oyraficzno-statysiyrzny Atlas Polski.

,  Polski Atlas aongres iwy.
WITKIEWICZ ST.: Chrześcijaństwo i katechizm 7505

Rtprezentaoja na K«Lgre«ówitę ■ Małopr skg

K PSZK8OT i S-fea Inżynierowie, Waiszawa, Sienna 23.

Pesady i prace.

p a n i ą  A le k sa n d r ę  
P r z y b y l s k ą ,  prósz; 

o wadumości o Kornelu, j 
Władysław Wyporek, rafine 
r ji nafty w Libuszy, p. Za- 
<• rżany, Małonoiski.. 71%

NOWOŚCI.

j z n a g .& t e r  la r m a c j i  z
pięcioleciem poszukuje 

posady we Lwowie lub n , 
prowincji. Zgłoszenia do 
administracji »Wj K.«. 79bii

W szęd z ie  do rabycia.
A n d ru szew sk i Nowele.
W a s y le w s k i: Histoje Lwowskie.

Na dworze Króla Stasia. 
Opowieści dziewczęce.

Dr. B ry ła : Ameryka. 803

NAJSTARSZA FABRYKA
w Polsce

J. A. TCZEWSKI
RAFINERJA SPIRYTUSU, FABRYKA LIKIERÓW i WÓDEK

WE LWOWiE

1 1 8 2

ROK ZAŁOŻENIA

poleca na święta swoje
1782

i:
ALASZ 
JOHN BULL 
Kminkowa niesłodzona 
Kminkowa słodka 
STARKA
S T A R U C H A
Źytniówka
Rum

BYTHOHNE ŁIEIE .Y:
Anisette
Bernardine
Cacao
Chartreuse
Cherry Brandy
C H E R R Y
CURACAO TRIPL SEC
CURACAO SEC SEC

Gruszówka 
Menthe glaciale 
ORANGE TRIPL SEC 
ORANGE SEC SEC 
Pepperm nt 
Pomarańczówka 
Rosa
VaniIIe 7459

S K S -  S P E C J A L N O Ś Ć  F IR M Y  “S ń S

L I K i E R  S O U V E R A h > i
handlach win, delihatesów i rst̂ racjrh.

K 0 ^ iK U R 1 3 .
Niniejszem rozpisuje się konkurs 

na dzienne dostawy mięsa bitego, wołowego, wieprzo
wego i cielęcego dla wszystkich szpitali i oddz ałów 
w poszczególnych garniz.nsch, a to : Lwów. Gródek 
Jagle’.. Stanisławów z Kołomyją. Śniatyn, Borszczow, 
Czortkow, Brzeźany, Skałat, Złoczów, Tarnopol, Brody, 
Kamiojka Str., Żółkiew i Rawa Ruska.

Reflektuje się na mięso w ołow e w całych ćw ierciach do
brej jakości o w adze najmniej 120 kg czterech ćwierci, zaś 
w ieprzow e w  całych połów kach ze słonina najmnie: 3 cm 
grubą o w auze najmniej 50 kg., przyczem  ilość dodanych pod
robów  tj. w ątroba, serce i nerki może wynosić maksimum 
5 pre dziennej dostaw y i liczy się na po łow ę wagi mięsa. 
Głowv oydlęce z d ostaw y  wyklucza sic.

D ostaw a m ięsa w ieprzow ego jcaen raz w tygodm u.
O soby reflektujące na dostaw ę m ięsa bądź to dla całego 

garnizonu, bądź tylko częściowo dla pewnych formacji z do
staw ą loco 1 ła sn a  jatka, zechcą wnieść oferty należycie ostem- 
1 Towane z podaniem  ceny kupna za 1 kg do Garnizonowej 
Komisji Mięsnej (Dfwo Garnizonu) w miejscu ofeiow am a do
staw  do dnia 21. gru d n ia  1921 r ,  12 g o d z in a  w  p o łu d n ie .

Oferty m ają by ć w noszone w zamkn ętej i opieczętow anej 
kopercie  z nap isem : Oferta na dostaw ę m ięsa ad rozp. Int. O. 
Korpusu Lwów, L. 77283/ż), n ieo stem d o w an e oferty nie bęaą 
uw zglęaniane, Do oferty należy dołączyć dow ód ztozenia wa- 
tijnm w gotów ce lub pap ierach  w artościowych, w kasie w ojsko
wej w ilości 2 pre od wartości oferowanego m ięsa miesięcznie, 
które to wadjutn w razie p rzy^cia  oferty zatrzym ane będzie na 
poczet kaucj' w razie zaś nlet rzyięcia natychm iast zw rócore.

O tw arcie ofert nastąpi dnia 22. gru nia 1921 o godzinie 
14 w  każdej m iejscowej Garnizonowej Komisji M ięsnej, poczem 
zostanie zaw arta um owa na cały rok 1922 z prawem  ew entu
alnej regulacji ceny co miesiąc. 7493
L. 77283jż. In ten d antu ra  OK, nr. VI. Lwów.

na
£  Drujcarni Polskie; pod zarządem. Józefa Raczyńskiego we Lwowie, u l Chorążczyzny 31. Redaktor oćpow iedzjtlny; Tadeusz Stroiński.


